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Miednica ścieśniona, niepomiarowa,
wskutek zniekształcenia kręgów lędźwiowych po 

sprawie zapalnej.

Podał

Dr. M. M a d u r o w ic z , prof. U. J.

(Ciąg dalszy.)

Z powyższych szczegółów  wynika, że płaszczy­
zna połączenia tego kręgu z kręgiem ostatnim lę­
dźwiowym  tćż zbaczać musi od prawidłowego sta­
nu; jest ona bowiem więcej nachyloną ku stronie 
prawej i to ku przodowi wysuniętą, podczas, gdy 
przeciwnie odcinek lewy jest w tył cofnięty i ku 
górze wyciągnięty. —  Na tylnej powierzchni ko­
ści krzyżowej uważamy wyrostki kolcow e p o je ­
dynczych kręgów  krzyżowych mniej wystające 
niż w prawidłowej miednicy. Zaś i tu można się 
przekonać, że połączenie Igo  z 2gim kręgiem 
krzyżowym  jest chrząstkowe, mianowicie po stro­
nie lew ćj, a nie, ja k b y  być winno kostne. Łuk 
Ig o  kręgu prawą połow ą nieznacznie nachylony 
jest ku przodowi. Właśnie wskutek tćj zmiany

nieznacznej, wymiary ukośne zewnętrzne miednicy 
[ wykazują tylko różnicę o _ l ' " .  Zresztą po obu 
\ stronach kolców  powierzchnia ta ma kształt zupeł-

Inie pomiarowy.
Z  tego wynika, że właściwie tylko treść tegoż 

kręgu jest zwichniętą z położenia prawidłowego 
i jak by  okręcona około osi swej prostopadłój. Że 
połowa prawa tej treści jest grubszą, niżeli lewa, 

■ wynika z wymiaru następnego. Oddalenie bowiem 
od tylnego, górnego brzegu skrzydła prawego k o- 

> śei krzyżowej do miejsca najbardziój ku przodo- 
s wi sterczącego na treści pierwszego je j kręgu, 
| wynosi po stronie prawej 2 ” , po stronie zaś lewej 
j 1” . —  W yjąw szy guzy kostne po obu stronach, 
i treść kręgu Igo  krzyżowego jest po stronie pra- 
1 wćj w istocie swej rozszerzoną, mniej zbitą niż po 
j lewćj stronie, po którćj utworzyła się warsta ko­

stna nowa. Z  łatwością zatćrn w prawćj połow ie 
pod guzem daje się wpuścić nóż w istotę kostną, 

| podczas, gdy ta ostatnia po stronie lewej dla sw ćj 
l zbitości nie dozwala czegoś podobnego.
\ K o ś ć  o g o n o w a ,  za pomocą chrząstki połą- 
| czona z kością krzyżow ą składa się z 4 kręgów  
 ̂ między sobą skostniałych. K oniec tćj kości zwró-
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eony jest w ięcej ku prawći stronie, dla tego też 
oddalenie tej części od kolca siedzeniowego w yno­
si po prawej stronie tylko 1" 9 ” ', po stronie zaś 
lew ćj 2 ” 3"'.

K r ę g i  l ę d ź w i o w e ,  widoczne u» suettej uiic- 
dnicy, stanowią linią łukow ato-w ypukłą ku przo­
dow i, znacznie wklęsłą w tyle. Są one jak by  
obrzękłe i ja k b y  na powierzchni przodkowej p o ­
lane massą kostną, w miejscu połączenia się krę­
gów  pojedynczych stężałą w krople, form ujące po 
bokach każdego takiego połączenia guzowate w y­
rośle. Istota kostna w tych guzach jest nadzw y­
czaj zbitą, mianowicie po prawej stronie kręgu 
ostatniego lędźw iow ego, ku środkowi treści zaś 
coraz cieńczeje, tak, że tu wskutek rozrzedzenia 
istoty treści kręgów z łatwością nóż wnika. Koz- 
rzedzenie i rozmiękczenie wspomnione tkanki k o ­
stnej najlepiej jest w idoczne na przecięciu usku- 
tecznionóm przez środek treści kręgu 3go lędźw io­
wego, zbiiość tkanki tu nie wiele znaczniejszą, od 
zbitości sera, dla tego też łatwo nożem kra jać  się 
daje.

Ale nie tylko postać samych k ręgów , ale tćż 
j kierunek i sposób połączenia m iędzy pojedyń- 
czem i kręgami wielce jest zmieniony, ja k  to z ry­
ciny przyległej poznać można. —  Ł uk i, w yrostk ’-

stawowe i kolcow e są utkania zbitego, wyrostki 
zaś poprzeczne, mianowicie po stronie lewćj zagi- 
nęly po części podczas wyrabiania, !  czego w no­
sić wypada, iż były też rozmiękczone.

ł P o ł ą c z e n i e  m i ę d z y  o s t a t n i m  k r ę g i e m
l ę d ź w i o w y m  a p.erwszym krzyżowym  nie jest

| linią poziomą na równi linii granicznej wchodu
m iednicy, kierunek bowiem tego połączenia po- 

i cz^na od [ja w e j strony i od dołu, ku lewej stro
i nie i ku górze, przebiega więc ukośnie tak, iż po

prawej stronie połączenie to prawie jest na w y­
sokości linii gran icznćj, po lewej zaś sięga wy- 
żćj po nad nią o 9 '” , co ju ż  wynika z postaci 
Ig o  kręgu krzyżow ego.

Połączeuia tego nie stanowi chrząstka ku przo 
dowi szersza, zkądby wynikało zwykłe w tern 

| miejscu na miednicach suchych rozstąpienie brze 
gów  połączonych kręgów, które przy zapadnięciu 

| suchćj chrząstki sterczą jak by  ostre krawędzie.
T u , ja k  i w połączeniu kręgu lędźw iow ego 4go 

| z dym , niemniej 3go z 4tym nie ma takich ster-
| czących brzegów  spajających się clirząstkowo krę­

gów , chrząstkowe połączenie między kręgiem osta- 
$ tnim lędźwiowym  a lym  krzyżowym  jest wąziu-
s tkie, a nawet ku prawćj stronie zupełnie skostniałe

Odmienne to zachowanie wynika raz z okry-
< cia ściany przodkowćj tych kręgów  warstą kostną,
| powtóre zaś ze zwiędnienia czyli ubytu chrząstki
< łączącej. (C. d. n.)

O DURZYGY
( T y  p  h u s .)

Wykład kliniczny professora Dietla.
) Podał

Dr. G o g o je w i c z .

| W  obec dowolności i powszechnego zamętu,
< jaki panuje obecnie jeszcze w pojęciach o durzy- 

cy, w obec częstego mieszania durzycy z choro­
bami do niej podobnemi i zgubnego ztąd wpływu

i na jej przebieg i leczenie, w obec terapii nieuza
> sadnionćj i niestosownej, jako na fałszywem roz
j poznaniu opartej; zamiarem moim jest podać do

wiadomość p. lekarzy wykład}'' kliniczne o durzy­
cy prof. D ie tla , wskazujące środki niewątpliwe 
do wyróżnienia choroby tej z pośród wielu innych.

/ do niej podobnych, do ułatwienia jćj rozpoznania,
jak niemniej do zastosowania leczenia odpowie-
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dniego. —  Jeżeli w  ciągu lO cio- letniej mojej pra­
ktyki lekarskiej, w tej niezbyt łatwej i drażliwej 
kwestyi, jaką jest orzekame o rozpoznaniu durzy- 
cy potrafiłem ochronić siebie od złudzeń i wyrzu­
tów sumienia; chorych zaś moich od następstw 
błędnie rozpoznanej Choroby, winienem to jedynie 
przejęciu się zasadami wspom nionego wykładu, 
które jak niegdyś w  klinice pod okiem mistrza 
sam ego, tak też i dziś w  samoistnem działaniu 
mojem, są dla mnie busolą i przewodnikiem.

Opierając się na licznych doświadczeniach ze 
szpitali z praktyk4 prywatnej, jako też w czasie 
zarazy panującej zebranych, prof. D ietl do roz­
poznawania durzycy następujące podaje prawidła:

1 ) '"W y s y p k a  j e s t  c e c h ą  n a j p e w n i e j s z ą  
d u r z y c y  i b a r d z o  r z a d k o  b r a k u j e  o n e j  
w  c z a s i e  p r z e b i e g u  c h o r o b y  w s p o m n i o n e j .

2) R o z r ó ż n i a m y  d w a  r o d z a j e  w y s y p k i ,  
o d p o w i a d a j ą c e  d w ó m  o s o b n y m  o d m i a n o m  
d u r z y c y  z n a n y m  p o d  n a z w ą  d u r z y c y  w y ­
s y p k o w e j  i d u r z y c y  b r z u s z n e j .

3)  W y s y p k a  d u r z y c o w a  m a  o d r ę b n e  
i s o b i e  t y l k o  w ł a ś c i w e  c e c h y  r o z p o z n a w ­
c z e ,  j a k i e m i  s ą ;  k s z t a ł t ,  p o r a ,  m i e j s c e  
w y k w i t a n i a  i s p o s ó b  d a l s z e g o  r o z s z e r z a ­
n i a  s i ę ,  a to z n a m i ę  w ł a ś c i w e  s ł u ż y  do  
w y r ó ż n i e n i a  j e j  z p o ś r ó d  w s z y s t k i c h  i n ­
n y c h  r o d z a j ó w  w y s y p k i  d o s t r z e g a n e j  
w  p r z e b i e g u  n i e k t ó r y c h  c h o r ó b  g o r ą c z ­
k o  w y c h .

Określając wysypkę durzycowa mianem r ó ż y ­
c z k i  (Roseola), będziemy mieli r ó ż y c z k ę  p l a m i ­
s t ą  i k r o s t K o w ą .

a) Różyczka plamista (Roseola macidata) wy­
kwita między 3 a 6łym dniem durzycy, pojawiając 
się najprzód w okolicy dołka podsercowego, zkąd 
rozszerza się na brzuch i przednią część klatki 
piersiowej, następnie na grzb-et i odnogi niekiedy 
na twarz nawet, tak, iż w przeciągu dni trzecn 
cała ciała powierzchnia nią jest pokryta.

Plamki są małe, nieregularne, skupione, koloru 
jasno-czerw onego, niewystające nad poziom skóry 
i nikną pod naciskiem p a lca ; trafia się niekiedy, 
iż obok tej w ysypki i z nią współcześnie wystę­
pują m ałe, okrągłe lub nieforemne, ostro ograni­
czone nad powierzchnią ciała sterczące plamy i si­
niaki uchodzące pod nazwą petoci czyli przystu-

dzienic i cechujące plamicę W eiłlloea. Ma to 
miejsce szczególnie w czasie zarazy panującej, 
jako tćż u osób źle żywionych, charlaków i opilców.

* Trzy dni trwa zazwyczaj sprawa w ysypyw a­
nia się plam durzycowych, dnia czwartego niekL 
dy piątego zaczyna się okres blednienia wysypki 
i trwa znowu dni 3 do 4, tak, iż po 6ciu do 7iu- 
dobow ćm  je j istnieniu a durzycy dnia 10 lub l i g o  
takowa znacznie jest bledszą i znikać zaczyna, 
piętnastego zaś dnia choroby już tylko w rozpró­
szonych tu i owdzie, najwyraźniej na brzuchu wy- 
stępujących, wystających nad poziom skóry blado 
eisawych punktach (barwik pozostały) widzieć się 
daje. W  3cim tygodniu nikną plamy z barwika 
powstałe, z wysypki durzycowej zostaje tylko ślad 
a i ten z końcem tygodnia wspomnionego znika 
zupełnie. —  W szakże łuszczenie się przyskórka, 
które towarzyszy temu okresowi choroby, nie na­
leży uważać za wypadek ubywania w ysypki, to 
bov iem spostrzegamy najwięcój na czole i stopach 
a zatóm na miejscach zupełnie od w ysypki w ol­
nych. Zjaw isko to jest raczćj skutkiem poprze­
dniej gorączki silnej i ostrego krwi rozkładu, 
aniżeli w ysypki skórnej. 1

bj Różyczka krostkowa (Roseola papulata)  przed­
stawia się w  postaci guzków wielkości ziarna sie 
mienia pojedynczo rozprószonych, okrągłych, ostro 
ograniczonych, twardych i nad powierzchnią ciała 
wy; tających, a mających na początku niejakie po­
dobieństwo do kiostek ospy Rozwija się również 
jak  wysypka plamista, najprzód w okolicy dołka 
podsercow ego, zkąd jednak n ie  r o z s z e r z a  s i ę  
jak tamta p o  c a ł ć m  c i e ' e ,  lecz skąpo, najczę­
ściej w kierunku ukośnym w kształcie rzymskiej 
X , mianowicie w górę ku brodawkom piersiowym, 
na dół wzdłuż podźebrza ku pachwinom unikając 
linii o ia ł ć j . - -Z  małym tedy wyjątkiem nie rozpo­
ściera się wysypka krostkowa po całćj ciała prze­
strzeni, lecz zajmuje stale miejsce wyżej wzmianko­
wane, a bardzo często ogranicza się d o  s a m e g o  
li d o ł k a  p o d s e r c o w e g o .

Wysypkę i krostkową nie zawsze na pierwsze 
wejrzenie wykryć można, trzeba ją śledzić staran­
nie przy jasnem świetle i pomocy zmysłu dotyka 
ma, wodząc palcami po ciele w kierunku wskaza­
nym i szukając miejsc twardszych wyniesionych 
nad poziom ciała, gdyż krostki często są tak blade,
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iż je  trudno zoczyć, a tylko namacać można —  
badanie tego rodzaju ponawiać codziennie przy 
różnych odcieniach światła i chorego położeniach, 
albowiem są także przypadki dobow ego zaledwie 
istnienia w ysypki krostkowej.

T o  skąpe wykwitanie wysypki krostkow ej, jej 
ograniczenie się do miejsc wyżej podanych jak  
niemniej badanie więcej powierzchowne, bez doty­
kania ciała a w praktyce u niewiast li podmio­
towe bywa powodem nietylko przeoczania, ale na­
wet niepoznawania tej tak ważnej odmiany wy- 
sypfc Ł durzycowćj przez wielu lekarzy praktycznych.

Różyczka krostkowa wysypuje się 9 lub lOgo 
dnia ch orob y , rozwija się następnie przez dni 3, 
zostaje w okresie zupełnego rozkwitu przez dni 5 
lub 6 ; z końcem 3go tygoduia blednieje, a w 4tym 
tygodniu już tylko je j ślady w postaci plam cisa- 
wych, okrągłych, nieco nad poziom skóry wynio­
słych widzieć można, a które to plamy jeszcze 
niekiedy w 3 miesiące po przebytej chorobie znaj­
dują się na ciele.

Pojmując w  sposób pow yższy w ysypkę durzy- 
cow ą , mając tak pewne i niemylne dane prowa­
dzące do jej w ykrycia, nabywa się przekonania, 
iż b a r d z o  r z a d k i e  s ą  p r z y p a d k  d u r z y c y ,  
w k t ó r y c h o y  n i e  b y ł o  p r z y n a j m n i ć j  ś l a ­
d u  w y s y p k i ;  gdzie w ięc ten znajduje s ię , tam 
i  wszelką pewnością rozpoznać durzycę należy.

( D. c. w.)

Piśmiennictwo lekarskie 
polskie.

S z k i c  s e m i o t y k i  u r o s k o p i j n e j ,
skreślił

Dr. J. F a l ę c k i ,  

były adjunkt kliniki lekarskiej na (!) Uniwersytecie Jagiell- 
Kraków, w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego 1865. 

str. IV. 180. ,8vo.

Od czasu, w którym ustaliła się. zasada, iż 
wszystkie cierpienia pochodzą ze z miau wątko­
wych ustroju, fizycznych lub chem icznych, iż za 
tóm do ich wyśledzenia potrzeba użyć przede- 
wszystkiem środków fizycznych i chemicznych; 
nabrała Chemia praktyczna niepośledniego zna­
czenia w wykonawstwie lekarskićm. Ponieważ zaś 
ze wszystkich wydzielin ustroju ludzkiego mocz 
pod względem fizyologicznym  i patologicznym do 
badania chemicznego najwięcej się nadaje, przeto 
Uroehemia, czyli w obszerniejszem słow a znaeze-

< niu —  Uroskopia jest jednym  z najcenniejszych 
i środków terażniejszój dyagnostyki lekarskićj.
| Z  radością więc powitaliśmy pracę Dra F a i ą - 
? c k i e g o ,  nie dla tego jedyn ie , iż się na ojczystej 
i pojaw iła n iw ie, ale że i potrzeba wykładu Uro- 
| skopii, zastosowanego głównie do praktyki bardzo 

czuć się dawała, tym mianowicie, którzy nie gar- 
) dząc żadnym środkiem rozpoznawczym  , tern też
> w ięcej cenią taki, który w najzawilszych nieraz
> wypadkach prowadzi do należytego rozpoznania. 
| Praca Dra F. ma głównie na celu obeznać czy­

telnika z zasadami Uroskopii; o ile można, zastó-
; sow ać je  przy łóżku chorego. Za  przedmową,

w którćj autor zdaje sprawę z powstania dzieła, 
idzie wstęp. W tym mowa o zastósowaniu Che­
mii do Medycyny, a przedewszystkiem Uroskopii

> do potrzeb lekarza praktycznego.
Jest tam także i przestroga, by Uroskopii nie

< uważać za samą dyagnostykę i obok niej nie za- 
| niedbywać innych ważniejszych nieraz środków
l rozpoznawczych. Potem następuje krótki rys Ana- 
} tomii i F izyologu  narządu m oczow ego razem z opi- 
! sern sposobu badania tego narządu. Sama Uro
| skopia mieści się w trzech działach :
> W  pieiwszym  jest mowa o przymiotach moczu 
| fizycznych, w drugim o przj miotach chemicznych, 
; w trzecim o kamieniach m oczowych. W zakoń- 
| czeniu znajdują się:  przewodmu do rozbioru m o­

czu, spis potrzebnych do niego przyrządów i  od ­
czynników, wreszcie alfabet urpskopijny i dyagno- 
styka uroskopijna.
- Przy każdym składniku moczu znajduje się 

l opis je g o  przymiotów chem icznych; zachowania
> się względem ciał innych w m oczu, sposób wy- 
} krycia i Semiotyka.

Z przytoczonej przez nas treści dzieła widać,
| iż układ odpowiada zupełnie celow i, jak i sobie 
i autor założył i odznacza się tą dogodnością , iż 
j w razie potrzeby można natychmiast poradzić się 

dzieła i znaleźć w rychle, czego się szuka. Dla
> tego też spodziewamy się, iż praca Dra F. nale­

żyte znajdzie uznanie u polskićj powszechności
< lekarskiej.
I Aczkolwiek w przedmowie powiada autor, iż
> „ s t a r a ł  s i ę  w s w ć u i  d z i e ł k u  p o d n i e ś ć  i l e  

m o ż n o ś c i  s t r o n ę  p r a k t y c z n ą  t e j  u m i e j ę ­
t n o ś c i ,  a p i s z ą c  d l a  l e k a r z y ,  n i e  d l a  che-

j m i k o w ,  u w z g l ę d n i ł  w i ę c e j  c z ę ś ć  s e m i o -  
| t y c z n ą  n i ż  c z y  s t o - c h e m i cz n ą “ , to jednako-
j woż zdaniem naszem ten tylko korzystać będzie
< mógł z nauki U roskopii, kto znając się na Che­

mii, wić, na lakietf prawidłach chemicznych opie­
ra się każde doświadczenie z moczem. Automaty-

| ezne bowiem rozbieranie moczu na nic prawie
przydać się nie może. Dla tego też wolelibyśm y 

| byli w pracy Dra F. widzieć dokładniej wypra-
\ cowaną część urochem iczną; a to tćm bardziej, iż
> książka, o której mowa, przeznaczoną jest także
i i dla początku jących , a ci właśnie powinni mieć

dokładne pojęcie o każdćj próbie z moczem ro­
bi cmej. ' ■
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Co do samej części chemicznej, zwrócić tu w y­
pada uwagę na niektóre usterki. I tak np. na str. 
45 przytoczono błędnie wzory chemiczne, albo­
wiem przy rozpuszczaniu się chlorku srebra (A gCl) 
w amoniaKu (N H J nie powstaje wcale chlorek 
am onu; nie wydziela się ani śrebro ani kwaso- 
ród , lecz po prostu NH3 łączy się z A gC l tw o­
rząc amoniak chlorosrebrowy (NH3.AgCl). Do str. 
70. Sam kwas cholowy nie znajduje się w mo­
czu ; lecz zawsze w połączeniu cbemicznóm z tau­
ryną i glicyną jak o  kwas taurocholowy i gliko- 
cholowy. D o str. 133. Szczawian wapniowy jest 
połączką organiczną, nie zaś nieorganiczną. Na 
str. 141 czytam y: „ Z e  w s z y s t k i c h  k w a s ó w  
j e d e n  t y l k o  k w a s  w ę g l o w y  n i e z m i e n i o n y  
d o  m o c z u  p r z e c h o d z i ;  k w a s y  z a ś  r o ś l i n ­
n e  p o p r z e d r .  o n a  k w a s  w ę g l o w y  s i ę  z a ­
m i e n i a j ą 11. Co do tego, wiadomo z F izyologii 
i Chemii fizyologicznej, iż kwasy organiczne w ol­
ne, ja k  kwas szczaw iow y, cytrynow y, jabłkow y, 
dębiankowy, winowy, kamforowy, po zażyciu prze­
chodzą bez zmiany do m oczu; który, jeśli już 
przedtem byl kwaśnym, staje się jeszcze kw a­
śniejszym. Inne zaś kwasy, ja k  np kwas garbni­
k ow y , będżw inow y, salicylow y przemieniają się 
w ustroju na kwas dębiankow y, hipurow y, sali- 
cylurow y i. jak o  takie odchodzą z moczem. K w a­
sy organiczne wtedy tylko przemieniają się na 
kwas w ęglow y ("łączący się tylko z alkaliami, 
ponieważ węglany ziem alkalicznych nie rozpu­
szczają się w w odzie), jeśli wprowadzono je  do 
żołądka razem z alkaliami, mianowicie w połą­
czeniu chemicznóm. I  dla tego tćż po spożyciu 
większej nieco ilości ow oców  mocz kwaśny staje 
się obojętnym , nawet alkalicznym , co następuje 
także po dłuższćm używaniu n. p. octanu potaso­
w ego ja k o  leku. •—  Do str. 46 dodać J wypada, iż 
do wydalenia z moczu siarkanów i fosforanów 
używa się. nie czystego wodanu barowego (BaO.Ho), 
lecz mięszaniny wodanu i azotanu barowego. —  
Str. 55. Do wykrycia i oznaczenia ilości fosfora­
nów7 w moczu używa się nie chlorku żelaza (jak  
autor pisze), lecz półtorachlorku żelaza, a chociaż 
nie wątpim y, iż autor mówiąc ciągle o chlorku 
żelaza, ma na myśli póltorachlorek (ferrwrn sesqui- 
chloratum), to jednakowoż w książce naukowe; 
mamy prawo domagania się jak  największćj ści­
słości, tem bardziej, iż m iędzy chlorkiem (FeCl) 
a połtorachlorkiem żelaza (Fe2Cl3) znaczna zacho­
dzi różnica tak co do przymiotów zewnętrznych 
ja k  i co do samego składu chemicznego P ocząt­
kującego w ięc wyrażenie nieścisłe łatwoby mogło 
w błąd w prow adzić, tćm łatw iej, iż w książce 
Dra F. zbyt rzadko spotykamy się z wzorami 
chenncznemi.

Myli się autor, mówiąc, iż przy próbie Trom- 
merowej wydziela się mićdź metaliczna, gdyż cu­
kier odkwasza niedokwas miedzi tylko na niedo- 
kwasek (Cu20 ) , od którego pochodzi barwa czer­
wona lub żółta (CitjjO.HO) osadu. Miedzi metali-

;> cznej przy próbie cukru przerzeczonćj nigdy nie
5 widzieliśmy w osadzie, nawet przy użyciu lupy.

Opis próoy cukru Bóttgerowej podany jest me- 
( dokładnie; przy tym bowiem sposobie dochodze­

nia obecności cukru, używa się nie ługu żrącego 
, lecz węglanu souowego i nie rozczynu azotanu
s bizmutowego (3N 05.B i03) ,  lecz azotanu bizmuto-
( wego zasadowego (N 05.B i03) w proszku, który
< w  wodzie się nie rozpuszcza. Ż e  osad czarny, przy
| tej próbie nie pochodzi od połączenia się siarki
} z bizmutem, nikt inaczej nie przypuści, kto zwa-
< ż y , iż siarczek bizmutu utworzyć się nie m ógł
\ tam, gdzie siarki wcale nie było; przeto ostrzeże-
5 nie, jak ie się tam znajduje, jest zbytecznem.

Str. 157. Żeby prócz białka ścinał się także 
) śluz w moczu przez zagotowanie, temu wprost za-
\ przeczyć muszę. Śluz bowiem zawiera w sobie
> mucynę, która, aczkolwiek należy do istot białko-
? watych, tem się jednak różni między innemi od

białka właściwego, iż przez zagotowanie wcale nie 
krzepnie. Gdyby nawet tak było, jak powiada au- 

S tor, wtedy próba przez zagotowanie, choćby naj-
> ostrożnićj wykonana, nie dawałaby nam pewności
{ co do białka w moczu. Że przy obecności wię-
\ kszćj ilości śluzu, mocz mącić się może przez za-
\ gotow anie, łatwo po jąć, zw ażyw szy, iż przy mo­

cniejszym nieżycie czyli zapaleniu błon śluzowych 
wydziela się także ropa, zachowująca się podobnie,

( ja k  białko względem odczynników chemicznych
W  jak i sposób odważenie pozostałych po od- 

S parowaniu i wysuszeniu części zsiadłych moczu
? może służyć do pewnego i ścisłego oznaczenia
i . ciężaru gatunkowego (str. 20), tego wcale nie ro-
\ zumiemy. Tażsama bowiem  ilość części zsiadłych
> znajdować się przecież może w różnej ilości mo-
ł czu różnego ciężaru gatunkowego.
< Prócz przytoczonych właśnie ustćrków i to v»y-
\ tknąć muszę, iż w pracy Dra F. zbyt często m o­

że spotykamy się z wyrażeniam i, których bądź
? co bądź w książce naukowej unikać należy. I tak
< czytamy (na str. 6) F i z y o l o g i a  na  n i ć j  (tj. na
\ Chemii) z b u d o w a ł a  p r a w i e  c a ł ą  s p r a w ę
> t r a w i e n i a  zamiast naukę o trawieniu; ciężar
) w y s o k i  zamiast znaczny; m i ą ż s z  b r z u c h a ,
l s t o p i e ń  c i ę ż a r u ,  c e c h a  c h a r a k t e r y s t y -
\ c z n a i t. d.
s Przypatrzywszy się nakouiec stronie, że tak
? powiemy zewnętrnój książki, o którój mowa, w y­

znać musimy szczerze, iż ta niemile na nas zro­
biła wrażenie. —  Język bowiem ojczysty jest dla 

| nas najdroższą po przodkach spuścizną, którą bez
> skazy > przelać winniśmy na pokolenia następne. 

Otóż temu obowiązkowi przeniewierzyt się au*or.
Ż  rażących błędów , jak ie  pod tym względom 

\ znajdujemy w pracy Dra F., przytoczymy tylko
> niektóre: z a c z ę t o  r o b i ć  z a s t ó s o w a n i a  zamiast
< zaczęto stósow ać; m a c a n i e  u s k u t e c z n i a m y
| zamiast macam y; u ż y w a ł  p e w n e  p e k a r m y ,  n a

b i a ł k o  b a d a ć ,  k i l k a  t a k i c h  k u l e k  z l e w a -  
jią s i ę ,  (str. 83) c h o r y c h  na k a m i e n i a  (str. 
135) i t. d Jedea nawet błąd gram atyczny stał
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się powodem  śmiesznego qui pro quo. Czytamy 
bowiem na str. 122: „ O ł ó w  p r a w i d ł o w o  n i ­
g d y  w m o c z u  s i ę  n i e  p o j a w i a .  Z n a i d u j e -  
m y  g o  t a m  w o t r u c i u  o ł o w i o w ó m ,  w t a k  
z w a n e j  o ł o w i a n c e . “ (tj. kuli ołow ianój, jakiej 
używ a się w żeglarstwie do zbadania głębokości 
w cdy).

Sądzim y, iż podobnych usterków tak bardzo 
pracę naukową szpecących łatwo można było uni­
knąć, mianowicie w K rakow ie, gdzie przecież 
w iększość m ężów , naukom oddanych, włada po­
prawnie językiem  ojczystym . p)

Poczytując poważną polemikę naukową za je - ł 
dnę z najskuteczniejszych dźwigni postępu, powi- \ 
taliśmy z radością .ozb iór pow yższy wypowiada- > 
ja cy  bez ogródki zdała od pochlebstw ja k  i nWH > 
chęci osobistej —  rzetelne przekonanie o napotka- j 
nych w dziele zaletach i usterkach. Zostawiamy j 
obronę zaczepionych twierdzeń, ja k  z rzeczy sa- ) 
mój wypada, uznaniu i woli samego autora, ma \ 
my sobie atoli za powinność tę jedn ę dodać uwa- < 
gę, iż nie wchodząc w ocenienie wytkniętych szcze- i 
gólnych uchybień nie można odm ówić pracy Dra l 
F a l ę c k i e g o  tój niepośledniój zasługi, jaką sobie 
rzeczywiście zjednała wiernem i starannerc skre­
śleniem długiego szeregu klinicznych doświadczeń, 
a nadewszystko semiotycznem zużytkowaniem ich l 
ostatecznego wypadku ku głównemu zwłaszcza 
praktycznemu celowi naszćj sztuki, a takim jest ( 
dokładne r o z p o z n a w a n i e  c h o r ó b  i ich u mi e -  
j  ę t n  e l e  c z eni  e.

Z tych ostatnich w zględów  nie tylko sumiennie 
ale gorąco polecić możemy semiotykę uroskopij- 
n ą , o którój m ow a , wszystkim naszym lekarzom i 
w ykonawczym , a jesteśmy pewni, iż koledzy prze­
czytaw szy ją , nie doznają zawodu. (Red.) >

R O Z M A I T O Ś C I

Protokół posiedzeń Komissyi Balneologicznej z d. 4 i
11 Stycznia 1866.

T r e ś ć :  Sprawozdania za r. 1865 z Buska, Ciechocinka, 
Solca, Truskawca, Latoszyna i Ratiki. — Sprawa wy­
stawy wód galicyjskich w Paryżu w r. 1867. — Pier­
wsze zawiązki szpitali zdrojowych w Krynicy i Szcza­
wnicy. —  Rozbiór chemiczny wód Rabczańskich i Iwo- 
nickich przez Aleksandrowicza. — Zaproszenie na
Przewodniczącego w Komisyi Balneologicznej Prof. 
K u c z y ń s k i e  < jo .

I, Po odczytamu i przyjęciu protokółu z poprzedniego 
posiedzenia Sekretarz komunikuje zgromadzeniu nadesłane 
od ostatniego posiedzenia Komisyi Baln. sprawozdania poje­
dynczych zakładów zdrojowych za rok 1865 a mianowicie 
z Bnska, Ciechocinka i ze Solca, które na wniosek Przewo­
dniczącego wszystkie przydzielone zostały do referatu kol. 
S c i b o r o w s k i e m u , sprawozdanie zaś z Truskawca przekazane 
Dr. H a u a j e w i c z o w i  , z Latoszyna Dr. L e c h o w i , z  Krościen­
ka Dr. D o b k o w s k i e m u , a z Rabki Dr. G o g o j e w i c z o w i .

"  II. Następnie Sekretarz odczytał program, jaki naszki­
cował wyznaczony z łona Komisyi Baln. komitet, w przed­
miocie uchwalonej przesyłki wód mineralnych galicyjskich 
na wystawę paryzką. Powyższy program Komisya Balneol. 
w zupełność, przyjęła. Z pomiędzy zawezwanych przez Ko- 
misra Baln. zakładów zdrojowych do wzięcia udziału ze 
swemi wodami na wsponmionej wystawie, dotąd zgłosiły się; 
Krynica, Rabka, Iwonicz, Szczawnica, Żegiestów, Troska­
ły Ryci i Krościenko.

III. Z okoliczności złożenia w tych dniach na ręce prze­
wodniczącego Komisyi Baln. prof. D i e t l a , przez prywatną 
osobę kwoty złr. 450, z przeznaczeniem, aby odsetki od tej 
sumy, corocznie między ubogich chorych leczenia przy zdro­
jach w Krynicy używających, rozdzielane bywały, Sekretarz 
nadmienił, iż w Krynicy z łaski Rządu niezamożni chorzy 
już od r. 1857 otrzymywali corocznie bezpłatnie 400 tamtej­
szych kąpieli mineralnych. Od r. zaś 1864 nietylko liczbę 
bezpłatnych kąpieli tam udzielanych zwiększono do 600, aie 
nadto wyjednano pozwolenie, do bezpłatnego tamże używa­
nia przez czas pory kąpielowej 5ciu pokojów o 10 łóżkach, 
wraz z pościelą i umeblowaniem, dla ubogich chorych le­
czenia wodami krynickiemi wymagających. Ponieważ zaś 
leczenie przy zdrojach zwykle do 6 tygodni się rozciąga, 
przeto przeszło 20 osób tego rodzaju dobrodziejstwa z łaski 
Rządu corocznie w Krynicy używa; którego uczestnikiem 
każdy o to ubiegający się, być może bez różnicy stanu, za­
trudnienia, a nawet,wyznania religijnego.

Następnie zabrał głos przewodniczący prof. D i e t l , do­
wodząc potrzeby wyjednania u c. k. Zarządu zakładu zdrc. 
jowego w Krynicy oddzielnego lokalu, dla pomieszczenia 
ubogich, na kuracyi przy zdrojach tamże corocznie przeby 
wająeych, a wsparciem powyżej wymienionem obdarzać się 
mających i zalecał, aby Komisya B. zajęła się wypracowa­
niem statutu dla szpitala zdrojowego, do którego w powy­
żej wyszczególnionym kapitale prezydujący pierwsze pod­
waliny upatruje. Wniosek powyższy jednomyślnie przyjętym 
został.

IV. Jednocześnie Sekretarz przedstawił akt , jaki Komi­
syi Baln. do wiadomości w tym czasie udzielonym został, 
a to następującej treści: JP. S z a l a y  dziedzic dóbr i zakła­
du zdrojowego w Szczawnicy, pragnąc wdzięcznie a wie­
czyście utrwalić pamięć łaski, jaką J. C. M. Najjaśniejszy 
Pan niedawno ogłoszoną amnestyą dla Galicyi wyświadczyć 
raczyt, funduje w r. 1866 szpital w tamtejszym zakładzie- 
zdrojowym , przeznaczając corocznie od 15go Maja do 15go 
Września, w Szczawnicy 1 do 2 umeblowanych pokojów, 
dla pomieszczenia tamże 3ch żołnierzy, rodem Galicyanów, 
z c. k. armii austryackiej, leczenia zdrojami szczawnickiemi 
potrzebujących, przez c. k. Władze wojskowe Szczawnicy 
Przekazać się mających, zapewniając tym trzem żołnierzom 
tamże, nie tylko bezpłatne pomieszkanie podczas pory zdro­
jowej, ale nadto pościel, opranie, opał. opiekę lekarską i po­
trzebne lekarstwa; tudzież, każdemu z tych trzech żołnierzy,, 
fam umieszczonych przez czas pobytu na kuracyi w Szeza 
wnic.y, obowięzuje s e dodawać po 10 kr. mon. austr. dzień-
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nie. Gdyby nie byio tego rodzaju wojskowych, używania 
wód szczawnickich, przy zdrojach potrzebujących, dobrodziej­
stwo to przechodzi Da osoby stanu cywilnego. Dla zape­
wnienia wieczystej trwałości tej instytueyi w Szczawnicy, 
dozwolone jest zahipetekowanie tej dotacyi na dobrach 
„Szczawnica z przylegiościami11. Powyższy akt d. 23 Gru­
dnia 1865 w Szczawnicy sporządzony, właściwemi podpisa­
mi opatrzony, c. k. Władzy krajowej do zaakceptowania przed­

łożonym został.
V . Kol. Aleksandrowicz zawiadamia Komisyą Balu., iż 

przerwane swoje prace analizy wód rabczańskich i iwoni- 
ckich na nowo rozpoczął i niebawem wypadków rozbioru 
tychże wód komisyi udzielić nie omieszka.

VI. Przewodniczący prof. D i e t l  odjeżdżając do Lwowa, 
gdzie go obowiązki posła sejmu krajowego wzywają, zapro­
sił na swego zastępcę prof. K u c z y ń s k i e g o .

VII. Na posiedzeniu Komisyi w d. 11 b. m. odbytem, 
zastępca przewodniczącego prof. K u c z y ń s k i  zdaje sprawę 
z dalszych czynności Komitetu, w przedmiocie przesyłki wód 
krajowych na wystawę paryzką; przedewszystkiem zaś nad­
mienia, iż głównein zadaniem Komitetu było zbadanie, azali 
flaszkom, w których dotychczas nasze zakłady zdrojowe, wo­
dy swoje lekarskie w handel przesyłały, nie ma co do zarzu­
cenia ze stanowiska naukowego. Po wszechstronnem oce­
nieniu tego przedmiotu, komitet mając na uwadze, że wszel­
kie wody mineralne na sprzedaż rozsyłane, są albo takie, 
na które powietrze atmosferyczne wpływ rozkładowy wy­
wiera; albo takie, którym toż powietrze w ciągu czasu do 
zużycia jednej butelki zwykle potrzebnego, wcale nie szko­
dzi, przyszedł do stanowczego orzeczenia: że warunkom fla­
szek co do pierwszej kategoryi wód, w zupełności odpowia­
da forma i wielkość butelek , w jakich obecnie woda kryni­
cka w handel przesyłaną bywa — i formę tę jako wzurową 
dla wód żelezistych krajowych, innym zdrojowiskom wody 
tego rodzaju posiadającym komitet zalecą. Co do wód wpły­
wu rozkładowego powietrza niedoznająeych, komitet pozo­
stawia dowolność używania flaszek co do ich wielkości i 
formy, jakiemi się dotychczas posługiwały; stanowiąc jedy­
nie ujemne przepisy, aby wód lekarskich nie przesyłano 
w handel we flaszkach graniastych, niekształtnych, zbyt 
słabych, opatrzonych dnem do wewnątrz wklęsłem, lub zbyt 
dlugierai szyjkami i z nierównym w tychże otworem. Przy- 
tem Komitet objawia życzenie, aby flaszki dla wód pierw­
szej kategoryi miały objętości %  litra, do wód zaś katego­
ryi drugiej, aby całego litra nie przenosiły. Zarazem Komi­
tet przyjmuje za zasadę, iżby zakłady zdrojowe takie same 
flaszki ze swemi wodami na wystawę paryzką przesłać obo­
wiązane były, jakich od r. 1867 powszechnie w handlu dla 
swego produktu używać będą. Ilość flaszek na wystawę pa­
ryzką przesiać się mających, Komitet dla pojedynczych 
zdrojów stanowi 15—20 butelek; z których 2— 4 umieszczo­
ne będą na widok publiczny w szafie, reszta zaś pomiesz­
czoną ma być jako zapas w skrzyniach, gdyby Komisya 
wystawy próby z wodami naszemi przedsiębrać zechciała. 
Nadto Komitet praguie, aby inne okazy wyrobów i prze­

tworów zdrojowych jakoto: sole, ługi, pastylki itd. co do 
swej formy i kształtu ich naczyń, były dla oka przyjemne, 
o ile można ozdobne, zgodne z formami naczyń tego rodzaju 
przetwory zagraniczne w handlu zawierających.

Co się zaś dotyczę, jak przedmioty zdrojowisk krajo­
wych na wystawie w Paryżu mają być ułożone, Komitet 
zaprosił do tego kol. K s i ę ż a r s k i e g o ,  który wywięzując 
się z zadania, podał na dzisiejszem posiedzeniu wypracowa­
ny przaz siebie plan szafy w rysunku, unaoczniającym spo­
sób ułożenia w niej przedmiotów i ich rozkładu. Plan po­
wyżej nadmieniony Komisya Baln. za zupełnie celowi odpo­
wiedni jednomyślnie przyjęła, ograniczając się tylko do po­
łowy rozmiarów pomiecionej szafy, do czego mała liczba (7) 
zakładów, które się dotąd na wystawę ze swym udziałem zgło­
siły i względy ekonomiczne rozdziału kosztów wystawy na 
pojedynczych exponentów głównym były powodem.

Zawiązek szpitali w zdrojowiskach galicyjskich.
Wiadomość podał Dr. Z i e l e n i e w s k i .

(Dokończenie.)

Co do S z c z a w n i c y .  Świeży akt łaski J. C. K. M. 
Najjaśniejszego Pana, ogłaszający w Galicyi amnestyą za 
przewinienia polityczne od r. 1863 popełnione, wdzięcznie 
poczciła S z c z a w n i c a ,  czyniąc wieczystą fundacyą szpitala 
w tamtąjszym zakładzie zdrojowym. Jakoż Szanowny W ła­
ściciel zdrojowiska szczawnickiego JP. Józ. S t e f . S z a l a y  

przeznacza od r. 1866 corocznie 1 do 2 umeblowanych po­
kojów w Szczawnicy dla umieszczenia od 15 Maja do 15go 
Września 3 szeregowców, rodem galieyanów, z c. k. armii, 
leczenia zdrojowego w Szczawnicy potrzebujących, przez
c. k. Władze wojskowe zarządowi zakładu zdrojowego w Szcza­
wnicy poleconych, zapewniając tutaj nietylko tym 3 osobom 
bezpłatne pomieszkanie, pościel, opranie, opał, opiekę lekar­
ską i lekarstwa — ale nadto każdemu z onych trzech żoł­
nierzy zarząd tamtejszego zakładu zdrojowego przez cały 4o- 
miesięczny pobyt w Szczawnicy, dodawać będzie dziennie 
po 10 kr. w. a. —  Gdyby nie było tego rodzaju c. k. woj­
skowych, użycia wód szczawnickich przy zdrojach potrzebu­
jących, dobrodziejstwo pomieszczenia w tej instytueyi prze­
lewane będzie na osoby stanu cywilnego. — Dla zapewnie­
nia wieczystej trwałości tego dobroczynnego instytutu w Szcza­
wnicy, dozwolone jest intabulowanie tej dotacyi na dobrach 
Szczawnicy. — Oryginał tego aktu na dniu 23go Grudnia 
1865 w Szczawnicy spisany, przynależnemi podpisami i pie­
częciami stwierdzony, niebawem przedłożonym będzie c. k 
Władzom Rządowym do zaakceptowania, a instytucya sama 
w r. b. po raz pierwszy wejdzie w urzeczywistnienie.

Tym sposobem położono węgielny kamień i rzetelne za­
wiązki szpitali w galicyjskich zakładach zdrojowych. —  BJ0. 
gosław o Boże! s lachetnym zamiarom, skierowanym ku ul­
żeniu cierpień ubogich!
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Urządzenie i skłaa towarzystwa lekarzy W . księstwa 

Poznańskiego.
Z łona To w. Przyjaciół Nauk Poznańskiego postanowili 

lekarze utworzyć f i l ią c z y s t o  l e k a r s k ą ,  którćj członka­
mi mają być wszyscy lekarze polscy pod zaborem pruskim 
zostający. Przez wzgląd na rozległość przestrzeni rok rocznie 
tylko cztery posiedzenia się odbędą. Przedmiotem ich będzie:

1) Piśmienne sprawozdanie z chorób panujących każde- 
go powiatu z każdego kwartału upłynionego.

2) Piśmienne przedstawienie dokładne szczególniejszych 
przypadków, jakie któremu z kolegów wydarzyły się.

3) Piśmienne sprawozdanie z większych zakładów lekar­
skich, jak Sióstr miłosierdzia w Poznaniu, lazaretu miejskie­

go tamże i t. p.
4) Czytanie samodzielnych rozpraw albo wykład wolny 

■w zakresie lekarskim w języku ojczystym.
5) Przedstawienie i rozdzielenie prac mających być wy­

gotowanemu.
6) Bibliograficzne wiadomości o dziełach lekarskich, ja­

kie w języku ojczystym gdziekolwiek pojawiły się.
1) Narady względem wewnętrznego urządzenia filii le- 

karskićj.
Po każdem sprawozdaniu, przedstawieniu, odczytaniu lub 

wykładzie, wolne są dyskusye, które do protokółu wiernie 
Bpiaane zostaną.

Prace piśmienne wraz z protokółami stanowić mają ar­

chiwum filii.
Dla ułożenia porządku dziennego winien każdy członek 

zawiadomić prezesa tydzień przed posiedzeniem o treści przed­
miotu, z jakim chce przed zgromadzeniem wystąpić.

Na dniu 18go z. m. zgromadziło się w lokalu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk 25 lekarzy. Posiedzenie zagaił Dr- M a -  

t e c k i  przemową, poczein na prezesa posiedzenia obrano Dra 
K a p u ś c i ń s k i e g o  z  Środy, a na sekretarza na rok jeden Dra 
M i z e r s k i e g o  z  Poznania (Szeroka ulica, 14). Następnie ura­
dzono, że walne posiedzenia filii lekarskiej dwa razy do ro­
ku odbywać się mają, pierwsze w połowie Czerwca, drugie 
w połowie Listopada. Lekarze miejscowi postanowili zgroma­
dzać się raz w miesiąc i t o w ostatni czwartek miesiąca. Na 
następne walne posiedzenie zgłosił się Dr. K a c z o r o w s k i  do 
wykładu o „ i n h a l a c y i 1*, Br.  M a t e c k i  o „ F a r a d y z a e y i " .  
Następnie zgromadzeni podzielili, dla dokładniejszego uregu­
lowania wspólnej pracy, cały obszar nauk lekarskich na po­
jedyncze gałęzie, przez co powstało 12 oddzielnych sekeyj. 
Do każdej z nich wpisało się po dwóch, trzech lub czterech 
członków — mają oni zajmować się przeważnie literaturą 
przedmiotu, który sobie specyalnie obrali, przedews/.ystkiem 
obznąjamiać się z treścią dzieł najnowszych, w ich zakres 
wchodzących, z czego na najbliższem posiedzeniu walnem 
zgromadzonym kolegom wkrótce referować mają. Dla uni- 
knienia jednostronności i utrzymania harmonii wiedzy , jaka 
każdemu lekarzowi praktycznemu w jego powołaniu jest ko­
nieczna, zastrzeżono, że członkowie przedmioty, objęte sekey- 
ami co lat kilka między sobą zamieniać powinni. Kadzono

potem nad sposobami, jakiemiby można było ułatwić człon­
kom czytanie dzieł najnowszych i czasopism lekarskich, 
mianowicie literatury polskiej medycznej ; ponieważ wszystkie 
projekta kii temu zmierzające pokazały się niepraktyczne, zo­
stawiono wykonanie tego zadania każdemu członkowi z oso­
bna, o ile stosunki jego na to zezwalają. Dla zaopatrywania 
biblioteki filii lekarskiej w dzieła lekarskie polskie, postano­
wiono roczną składkę po 1 tal. Poczem zgromadzenie przy­
chyliło się do wniosku Dra M a t e c k i e g o  , ażeby lekarzy nie­
mieckiego pochodzenia, mieszkających w księztwie, a włada­
jących doskonale językiem polskim, zawezwać osobnem pi­
smem do uczęszczania na posiedzenia filii lekarskiej.

Stósownie do programu ułożonego, odezytał następnie 
Dr. M i z e r s k i  dwa rozdziały z swej rozprawy mającej się 
niezadługo drukować: R z u t  oka  na o b e c n y  s t an k we -  
9 ty i c e l l u l a r n e j  pat o l o g i i .  W  końcu przeczytał Dr. 
SęcKi s pr a wo zd an i e z szpi  tal  u Si ós t r  M i ł o s i e r d z i a  
w P o z n a n i u  z o s t a t n i e g o  k w a r t a ł u ,  poczem Dr. M i ­

z e r s k i  demonstrował kilka preparatów mikroskopiezuych.
(Dodatek do dziennika poznańskiego. 1866. Nr. 1.)
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Powyższe dzieła nabyć można w Księgarni D. E. 
F riedleiua w Krakowie.


